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K r w a w e  wypadki, które wstrząsnęły Hiszpanją 
i zachw iały  tronem A lfo n sa  X III-ego , walki i okru­
cieństwa tak straszne, że zdawało się, iż wcielają 
w sobie najpotworniejsze wizje senora Francesti G o yi—  
powtarzając sceny z komuny paryskiej i niezapomnia­
nej dotąd Priesni, wykazuje dowodnie, że rewolucja 
w Europie i krajach ościennych weszła w stan prze­
wlekły.

P o w tarza  się to, co b yło  w lipcu w  r. 1830-go 
i lutym 1848-go.

R o zp o częta  w R o sji  w r. 1905, przerzuca się p o ­
żoga rewolucyjna z krańca na kraniec starego świata—  
do Portugalji, Turcji, Persji, dziś wreszcie do Hisz- 
panji. W szęd zie  zabarwia się, tak co do treści, jak 
i co do postaci w zależności od warunków miejsco­
w ych  —  ale zawsze pozostaje tym samym buntem 
przeciw dotychczasowem u rzeczy porządkowi. Zadaw ­
nione nadużycia, w ie low iekow y ucisk, zaskorupiałe 
dogm aty  broniących swego stanu posiadania biuro­
kracji i burżuazji czy feodałów  budzą wszędzie ten 
sam protest, którego najpłomienniejszemi agitatorami 
są właśnie ludzie stojący u steru władzy. Oni to —  
poprzez śmieró —  quasi cursores vitae lampada 
tradunł.

O becna rewolucja w Hiszpanji, która przeżyła 
już wiele pronunciamento w ojskowych, dynastycznych 
wojen dom owych, m iejscowych zaburzeń pod tern lub
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owem hasłem, jest, zdaje się, pierwszą rewolucją 
ludową.

W  tem potwornem gachls, które w yłan ia  się ze 
sprzecznych wiadomości odciętej od reszty świata 
Hiszpanji, niewątpliwie trudno jest się zorjentować, 
w każdym jednak razie w ydaje się pewna, że la lucha 
de clases, moment walki klasowej b y ł  punktem w yjścia  
dla krw aw ych wydarzeń.

Od chwili, g d y  w nieszczęsnej dla siebie wojnie 
amerykańskiej, a wskutek nieumiejętnej, centralizator- 
skiej, uciskającej i rabunkowej polityki kolonjalnej, 
Hiszpanja utraciła resztki pozaeuropejskiego imperjum 
K a ro la  V, lud hiszpański, o ile m ógł rozstrzygać 
w sprawach ogólno państwowych, zwrócił się sta­
nowczo przeciwko wszelkiemu konkwistadorstwu. Sku­
pienie się nawewnątrz, rozszerzenie rękojmi konstytu­
cyjnych, jak najszersze reformy społeczne, obalenie 
hegemonji wszechwładnego kleru, podniesienie p o ­
ziomu materjalnego i kulturalnego proletarjatu —  oto 
był ca ły  program uświadomionej części hiszpańskiej 
klasy pracującej.

Nie m ogła  się nań zgodzić burżuazja, która  
w wykonaniu takiego programu przeczuwała kres 
swego panowania. Nie m ogła i dla tego, że całą  swą 
emergję w ysila  w kierunku poszukiwania źródeł nad- 
wartości, te zaś właśnie najobficiej biją we wszelkiego 
rodzaju kolonjach i „sferach w p ły w u u.

Od lat kilku Hiszpanja wstępuje więc ponownie 
na przepastną ścieżkę imperjalizmu. Za poduszczeniem 
Anglji,  którą od chwili małżeństwa Alfonsa bierze 
monarchją jego  w lenno, za pożyczone pieniądze, w y ­
ciskając z chłopa i robotnika ostatnie pesatę, przystę­
puje do odbudowania floty, sekunduje Francji w A l-  
gecirasie, zawiera z nią umowy jawne i tajne co do 
podziału Marokka —  i o to właśnie Marokko dziś się 
rozbija.

Bezpośredni powód wojny powszechnie jest  znany. 
Burżuazja hiszpańska, nie zadawalając się sferą w p ły ­
wów wokoło prezydjum Melilli, dom agała się od rządu 
wciąż now ych koncesji, w kraczających już na nieza­
leżne terytorjum kabylów. Zamordowanie przez tych  
ostatnich kilku robotników —  hiszpanów posłużyło za 
hasło do wysłania ekspedycji karnej. Okazało się 
jednak, że zamiast akcji uśmierzającej trzeba było  roz­
począć prawidłową wojnę.
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Mobilizacja ujawniła odrazu z nową, jaskrawą 
siłą uprzywilejowane stanowisko' klasy posiadającej. 
W  Hiszpanji służba wojskowa jest obowiązkowa, ale 
system wykupu pozwala usunąć się z szeregów armji 
wszystkim  ludziom mniej więcej zamożnym. Tylko  
chłop lub robotnik musi opłacać daninę krwi.

To też hasło: „precz z mobilizacją, precz z wojną!” 
jakie rzucili socjaliści hiszpańscy odbiło się po kraju 
całym  jak najszerszem echem, zostało w czyn w cie­
lone, gdyż  było  przedewszystkiem nie konsekwencją 
uchw ał zjazdu —  amsterdamskiego czy  sztutgarckiego, 
lecz buntem przeciw niesprawiedliwości społecznej, 
który tlił się oddawna. Chłopi, spotykający z widłami 
i drągam i władze, które pragnęły  dokonać mobili­
zacji, —  kobiety, rzucające się pod pociągi, które 
uwoziły  rezerwistów, świadczyli dobitnie, że jeśli ka- 
m aryla dworska i burżuazja chce prowadzić wojnę dla 
w łasnych interesów, powinna prowadzić ją własnemi 
siłami.

Awantura, w jaką wplątały się sfery rządzące 
dokonała w Hiszpanji —  w ciągu kilku dni —  w ięk­
szego uświadomienia przeciwieństw klasowych, ani­
żeli długoletnia agitacja socjalistów. Ci zresztą mieli 
zamiar ograniczyć się tylko do przeszkodzenia mo­
bilizacji przez strajk powszechny. „Chcieliśmy dzia­
łać —  mówił socjalistyczny delegat hiszpański w P a ­
ryżu —  środkami pokojowemi, ale gw ałty  policji 
zmusiły nas do taktyki odwrotnej” ,..

W  istocie rząd madrycki nie zaniedbał niczego, 
aby  protest przeobrazić w rewolucję.

Zawieszeniem gwarancji konstytucyjnych i repre­
sjami barbarzyńskiemi pchał do zbrojnego powstania, 
które pod działaniem rozpętanych namiętności i wsku­
tek udziału anarchistów przybierało w wielu razach 
form y pogromu, sprzecznego z taktyką  socjalistów.

T a k  czy owak, w rewolucji obecnej w ysz ły  na 
jaw  z niebyw ałą  dotąd siłą wszystkie w ad y p olitycz­
n ego i społecznego układu rzeczy w Hiszpanji.

T eror  przeciw fabrykantom dowodził dobitnie, że 
robotnik hiszpański pozbawiony jest wszelkich praw 
zaw od ow ych  i opieki prawodawstwa społecznego. 
Palenie kościołów i klasztorów, mordowanie mnichów 
i zakonnic w ykazyw ały , że lud nie może znosić już 
dłużej panowania ioo.ooo-go kleru, posiadającego 
miljardowe majątki, hamującego oświatę, znieprawia- 
jąceg o  całe życie  duchowe wielkiego niegdyś narodu. 
Pomijając w ruchu obecnym, jako względnie mało

znaczne, momenty czysto polityczne: karlistowski
i republikański, —  regjonalistyczny ruch kataloński 
świadczył, że centralizm i biurokratyzm madrycki 
doszły już do takiego stopnia zachłanności i napięcia, 
że dla ludu lepiej jest ginąć —  z nadzieją zwycięstwa 
dla pozostałych —  na barykadach, niż umierać p o ­
wolną śmiercią w kleszczach, zw yrodn iałych  tw órców  
państwa hiszpańskiego.

R u ch  socjalistyczny, a zapewne nawet ruch ogól- 
no-wolnościowy i antyklerykalno-postępowy są jeszcze 
dziś zbyt słabe, ażeby odnieść zwycięstwo, ale nie­
wątpliwie z ruchem regjonalistycznym, jdecentraliza- 
torskim po w ypadkach  obecnych K a sty lji  nie uda się 
teraz uporać

A czkolw iek  dziś już podobno „w Barcelonie p a­
nuje porządek”, ruch w kierunku złamania biurokra­
tyzmu centralistycznego i zdobycia autonomji prowin­
cjonalnych, ten ruch, który zapoczątkowany przez 
K atalonję, pociągnął za sobą Andaluzję, Aragonję, 
Nowarę, musi prędzej czy później zw yciężyć. Rękojm ie 
tego zw ycięstwa leżą poczęści w odrębności narod o­
wej (w katalonji), g łównie jednak w warunkach g o s ­
podarczych kraju.

Kastylja , dokonawszy sw ego posłannictwa dzie­
jo w e g o  przez „zebranie ziemi hiszpańskie)” , uległa 
tak częstemu w historji losowi organizatorów państw. 
Żywiąc się sokami, zebranych pod swym berłem pro­
wincji, sama bezpłodna, co właśnie chroniło ją  przed 
najściem maurów, doprowadziła ludność swą do z w y ­
rodnienia, czerpiąc z niej zastępy funkcjonarjuszów 
maszyny państwowej, z konieczności pierwotnie cen­
tralistycznej. Upojona swą dumą zw ycięzcy, zasklepiona 
w tradycjach, niezmuszana i nieczująca potrzeby do 
wyjścia poza epokę Filipa II czy Ferdynanda VII, 
K astylja  nie może zrozumieć dziś życ ia  now ożytnego 
pod każdym względem, które zatętniało w okalających 
ją wieńcem prowincjach. Barcelona, W elencja, S e ­
willa, K a d y k s ,  Bilbao tworzą dziś ośrodki, gdzie m łody 
przemysł i zetknięcie się z „Europą” w yw racają  do 
g ó ry  dnem wszystkie warunki gospodarcze, cały  układ 
społeczny, wszelkie pojęcia przekazane. Tam, we 
wszystkich prowincjach nadmorskich, nowe życie  do­
maga się now ych form, sprzecznych z pojęciami 
Madritu i niezależnych odeń we wszystkich sprawach 
czysto miejscowych.

W spólność z K a sty lją  —  tylko w rzeczach naj­
ściślej ogólno-państwowych, zypełna niezawisłość we

KATOWSKA AUREOLA.

D obrze jest być bohaterem narodowym ale le­
piej bohaterem jednej klasy, —  i tern lepiej, im bar­
dziej ta klasa jest spodlona. Bohatera narodowego 
czcim y tylko za jego  czyny, lecz bohater zdeprawo­
wanej klasy otrzymuje chwałę za wszystko; bo jego 
występki są odbiciem w ystępków  jego  klasy, pow ta­
rzają je w skoncentrowanej formie i nadają pewną 
wielkość rzeczom nikczemnym.

—  Jest w nas jeszcze wielkość, w nas „robaczy­
wych, zgrzybia łych , pełnych jadła i napoju” —  zdają 
się one mówić. M amy jeszcze pomiędzy sobą serca 
śmiałe i orle oczy, zdolne spojrzeć prosto w twarz 
czerwonemu słońcu przyszłości. M amy żelaznych 
obrońców, mamy pięści opancerzone, które umieją 
roztrącać groźne widma.

Łatw ow iernych  nie brak na świecie. W ielu  się 
jeszcze  znajdzie na świecie takich, którzy uwierzą 
w burżuazyjnych bohaterów, wielu takich którzy uwie­
rzą... że burżuazja sama w nich wierzy. K t o  jednak 
ma oczy, aby  widział, temu nie zaimponują ani bo­
haterowie, ani otaczający ich entuzjazm. Są ołtarze,

na których kadzidła palone są tylko poto, aby p o ­
spólstwo łechtały  w nozdrza. S ą  ideały, produkowa­
ne na wzwóz. W  tym wypadku podobnie jak w in­
nych, w ytw órca burżuazyjny liczy na poczciw ego spo­
żyw cę z klas mniej w yziębionych a bardziej naiwnych. 
Objektywnie wziąwszy, jest jednak pewien tragizm 
w tern, że klasa, fabrykująca dla innych ideały, sama 
z nich nie korzysta. Często szewc bez butów chodzi...

Społeczeństwo burżuazyjne, w swoim daleko po­
suniętym podziale pracy, w ytw orzyło  nawet odrębny 
organ entuzjazmu, warstwę, której obowiązkiem jest 
w pew nych uroczystych chwilach padać na twarz 
i wić się w drgawkach zachwytu. Jest nią dzienni­
karstwo. Niech się tylko w yłoni okazja do czczenia 
uznanych bożyszcz, lub kanonizowania nowych, wnet 
są do usług setki ust, aby dąć w fanfary. Trzeba 
tylko sposobności.

Umarł generał Gallifet.
Trudno sobie w yobrazić  burzę czci i żałoby, 

która się rozpętała w burżuazyjnej prasie francuskiej. 
Bo też i b y ły  pow ody po temu. Toż Galiffet b ył naj­
krwawszym  katem proletarjatu paryskiego po zgniece­
niu komuny. Człowiek ten, który umiał rozstrzeliwać 
tysiącami niewinnych, w ybranych  nachybił trafił z tłu­
mu więźniów, wart jest zaiste honorów za życia  i ka-
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wszystkiem, co się ty cz y  życ ia  prowincjonalnego, tak 
pod względem  praw politycznych i społecznych, ad­
ministracji, języka, jak i pod względem życia kultural- 
n o-um ysłow ego— oto hasło regjonalistów hiszpańskich, 
których nie wytępi rozstrzeliwanie bez sądu.

- ski.

NA WIDNOKRĘGU POLITYCZNYM.

LOKAUT SZW ECKI.

Podczas, g d y  gó rn icy  angielscy  potęgą swej or­
ganizacji zmusili przedsiębiorców do poszanowania 
prawa i, zagroziwszy jeno strajkiem powszechnym, 
w yw ołali  interwencję władz publicznych na swoją ko­
rzyść— w Szwecji, gdzie organizacja robotnicza jest 
stosunkowo równie potężna, jak w Anglji,  ale władze 
publiczne dalekie są od zrozumienia znaczenia spo­
łecznego ruchu zawodowego, doszło do potężnego 
zatargu, zatarg na śmierć i życie  organizacji przed­
siębiorców i organizacji robotników. R z ą d  szwecki 
dopuściwszy do tego zatargu, postawiwszy oko w oko 
dwóch tych  przeciwników, poddaje ich niewątpliwie 
ostatecznej próbie, albowiem z zatargu tego  może 
wyjść tylko jeden zwycięzca: przedsiębiorca lub ro ­
botnik. P o  tym  zatargu rząd będzie wiedział, czego 
się trzymać należy.

Zapoznajmy się z początkami tego olbrzymiego 
dramatu społecznego, w którym rozgryw a się los ro­
botniczej organizacji zawodowej, najbardziej uprze­
m ysłow ionego z krajów Północy.

R u ch  zw iązkow y a wraz z nim ruch socjalisty­
czny w ostatnich Jatach wyjątkowo się rozwinęły 
w Szwecji. Na kongresach m iędzynarodowych spra­
wozdania przedstawicieli tych  organizacji w y w o ły w a ­
ły  ogólny podziw obecnych. Liczba  związkowa zor­
ganizow anych wzrosła w tym kraju liczącym zaledwie 
6 mlljonów mieszkańców od i-ego stycznia r 1905 do 
i-ego stycznia r. 1908— z 105,000 do 239.000. Jedno­
cześnie z wzrostem liczebnym ruchu wzmogła się 
w znaczniejszym jeszcze stosunku w alka o polepszenie 
bytu robotuików.

W  ciągu jednego tylko r. 1907-ego zarejestrowa-

dzideł po śmierci. T rzydzieści ty s ię cy  ludzi, którzy 
padli ofiarą represji, kierowanych przez Galiffeta —  
to hekatomba, nie gorsza  zapewne od tamerlanow- 
skiej piramidy z czaszek trupich.

Zajrzyjcie do M arxa Wojny domoioej lub Lissa- 
g a r a y ’a H istorji komuny paryskiej i przeczytajcie opis 
galliffetowskiej egzekucji, skreślony przez korespon­
denta D a li News. Trzeba mieć silne nerwy, aby się 
nie w zdrygnąć na widok tego zw ierzęcego okrucień­
stwa i nieludzkiego cynizmu. Galliffet, który chodzi 
wzdłuż szeregów związanych więźniów i w ybiera  w e ­
dług gustu kandydatów do natychm iastow ego roz­
strzelania, okraszając niekiedy swe wyroki żartobli- 
wem umotywowaniem —  robi niewypowiedzianie o h y ­
dne wrażenie. Jest to złoczyńca, który sam swe zbro­
dnie ironizuje.

Zmarły już obecnie poeta Clovis Hugues napisał 
przed kilku laty  wierszyk, w którym przedstawił Gal- 
liffeta po śmierci. G enerał idzie do nieba, gdzie go 
Chrystus przyjmuje u progu z otwartemi ramiony. 
Poznaję cię nicponiu, woła Galliffet, ty  to jesteś sta­
ry komunard z Palestyny. Chrystus potwierdza, na 
co generał pali mu w łeb ku wielkiej i hucznej rad o­
ści djabła. Jeżeli Gallifet miał w rękach ten wiersz, 
czytał go zapewne z pogardliwie-cynicznym  uśmie-

no 1,380 zatargów, obejmujących 71,182 robotników. 
W  tej liczbie 157 zatargów w yw ołało  strajki, które 
objęły ogółem  13,495 robotników, spowodowały  535,397 
dni bezrobocia i stratę 1,153,000 franków. Pozostałe  
zatargi, dzięki imponującej organizacji odnośnych 
związków zakończyły  się zwycięstwem robotników 
nie doprowadziwszy do strajku.

W szelako rozwój tego ruchu nie pozostał bez 
skutku również w obozie przedsiębiorców. Ci ostatni 
wobec wzrastającej potęgi organizacji robotniczej z a ­
częli sami coraz energiczniej się organizować, prze­
ciwstawiwszy robotnikom zarówno pod względem  za­
wodowym, jak politycznym opór coraz zaciętszy. Ich 
zawodowe organizacje dążyły systematycznie do roz­
szerzenia każdego zatargu z robotnikami celem w y ­
czerpania kas i osłabienia energji bojowej organizacji 
robotniczych. Obecnie poszczególne organizacje za­
wodowe zrzeszyły się w potężny związek pow szech­
ny i pow zięły  zamiar zniszczenia za jednym zama­
chem ow oców  długoletniego ruchu robotniczego.

Stoimy więc wobec powrotnej fali ruchu robo­
tniczego. Już w r. 1905 związek metalurgiczny przed- 
siębioi ców ogłosił  lokaut przeciwko 20,000 robotni­
kom, wszakże zatarg ten zakończył się zwycięstwem  
robotników, dzięki ofiarności i solidarności innych 
organizacji, które tym ostatnim przyszły z pomocą.

W szakże ta nieudana próba wskazała przedsię­
biorcom drogę właściwą: zrozumieli oni, że wszelki 
zatarg cząstkowy musi się zakończyć zwycięstwem  
solidarnej i znakomicie wyszkolonej organizacji robo­
tniczej. T o  też od tego czasu zaczyna się ich c iąże­
nie ku jedności, uwieńczone obecnie wspaniałym skut­
kiem, lokautem powszechnym. Obecne przesilenie 
gospodarcze wydało się przedsiębiorcom chwilą w y ­
jątkowo pomyślną dla wykonania dawno p rzy g o to ­
wanego planu.

Już na wiosnę ostatniego roku podczas ruchu 
robotników budowlanych przedsiębiorcy zagrozili lo ­
kautem powszechnym. W szakże wówczas uniknięto 
zatargu dzięki wstawiennictwu rządu. Jak widać 
przedsiębiorcy postanowili odwlec, co nie uciecze.

N o w y zatarg w przemysłach odzieżowym i celu­
loidowym skłonił przedsiębiorców do ponownej pró­
b y  lokautu powszechnego. Słuszność jest o tyle  po 
stronie robotników, że przyczyną zatargu tego jest 
zamiar obniżenia p łacy  roboczej. G d y  robotnicy od-

chem. Taki sam uśmiech miał na twarzy, g d y  go, 
jako now ego ministra wojny w gabinecie W aldeck- 
Rousseau, socjaliści przywitali w Izbie piekielną w rza­
wą i okrzykami: morderca! zbrodniarz! kat! Nowy 
minister w ojny przyjął burzę spokojnie i niedbale. 
B y ł  już dawno przyzwyczajony do tego rodzaju nazw.

C hw alcy  Galliffeta w prasie burżuazyjnej nie lu­
bią zresztą potrącać o jego  świetną rolę w maju 1871 
roku. S ą  to zasługi, o których trzeba pamiętać, ale 
których nie w ypada publicznie przypominać. Nato­
miast chwali się Galliffeta za jego  od w agę  w boju, 
zdolności dowódcy, szybkie awanse (w czterdziestym 
roku życia  jenerał brygady). Pamiętnikarze podają 
różne rozczulające szczegóły  z górnej i chmurnej m ło­
dości zmarłego. P ew nego  razu na zakład skoczył 
konno z mostu do Sekwany. Innym razem założył 
się, że pogryzie  i połknie kieliszek bez szkody dla 
swego żołądka —  i w ygrał  zakład. Zdarzyły  się 
mniej niewinne żarty, ale o tem historja kurjerkowa 
milczy, aby nie uskubywać aureoli bohatera. T ak  np. 
wątpić należyć należy, czy młody oficer Napolona III 
awansowałby równie szybko, g d yb y  miał mniej ładną 
żonę. Margrabina Galliffet nie była  podobno matro- 
ną surowych obyczajów, na czem zyskiwała karjera 
męża. Złośliwi nazywali go  nawet „sutenerem” swej
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rzucili propozycję  obniżenia płacy, związek przedsię­
b iorców  ogłosił lokaut powszechny w tych przem y­
słach. B y ło  to 12-go lipca r. b.

14-go lipca centralny związek przedsiębiorców 
objął kierow nictwo zatargu i przedstawił organizacji 
robotniczej następujące ultimatum', jeśli  robotnicy 
znajdujący się pod lokautem nie przyjmą do 26-go 
warunków, przedłożonych przez przedsiębiorców, lo ­
kaut zostanie rozciągnięty na robotników przemysłów 
spowinow aconych— na tkalnie z jednej strony, na tar­
taki— z drugiej, a 2-go sierpnia również na metalur- 
gję. P rzytem  przedsiębiorcy nie kryli zamiaru dal­
szego rozciągnięcia  lokautu, g d y b y  te nie doprow a­
dziły do pożądanego skutku. A  ponieważ do pojed­
nania nie doszło, lokaut ogarnął 2-go sierpnia 80,000 
robotników prócz poprzednio znajdujących się pod 
lokautem.

Ze swej strony organizacje robotnicze postano­
w iły  19-go lipca nie czekaó stopniowego ogłoszenia 
lokautu a ogłosić  strajk powszechny w  całej Szwecji 
i we wszystkich zawodach z wyjątkiem zatrudnionych 
przy w o d o ciągach  i dostawie paszy dla bydła. U ch w a ­
ła ta przyjęta została entuzjastycznie przez ogół  ro­
botników, zdecydow an y do ostatka bronić zdobytych 
warunków pracy, a zwłaszcza całość sw ych  organi­
zacji. Entuzjazm b y ł  do tego stopnia powszechny, 
że nawet organizacja „żó łtych ”, dostarczająca zazw y­
czaj łamistrajków, a licząca 9,000 członków p rzyłą­
czyła  się do ogóln ego  ruchu.

Organizacja  przedsiębiorców niezależnie od do­
brze uposażonych kas zaopatrzyła się w kredyt 8 mil- 
jonów koron, z czego wnieść należy, iż jest ona zde­
cyd ow ana przeciągnąć zatarg do ostatecznego w y ­
cieńczenia organizacji robotniczych.

Oto jak się przedstawia chwila obecna. Jest to, 
bez przesady, potężny dramat społeczny, którego 
skutki znacznie w yb iegną  poza moment obecny. P o d ­
czas strajku przewidziane przez ustawę zapomogi 
strajkowe nie będą wypłacane, fundusze bowiem mu­
szą służyć na zapomogi dla możliwych ofiar skutków 
tego ruchu. R o b o tn ic y  nie objęci przez strajk w pła­
cają do kasy związkowej 4 korony (2 ruble) ty go d n io ­
wo. P o w szech n y  związek duński ogłosił  dodatkową 
składkę 25 derów (około 50 kop.) tygodniow o na

rzecz towarzyszów szweckich. Składki sypią się ze 
wszystkich krajów. A le  po której stronie będzie z w y ­
cięstwo trudno przewidzieć. Narazie robotnicy są 
pełni otuchy.

Marjan A  leksandrowicz.

O t. 2. STRONNICTWIE REALISTÓW.

Z powodu broszury: Erazma Piltza. Polityka rosyjska w Polsce 
List otwarty do kierowników polityki rosyjskiej. W arszawa 1 09,

A u to r  broszurki powyższej występuje w imieniu 
grupy ludzi, m ieniących się „stronnictwem polityki 
realnej” . Zdaje mi się, że o stronnictwie tern mówić 
jednak należy w cudzysłowie, a to dla następujących 
powodów:

Stronnictwem politycznem nazywam y grupę lu­
dzi, posiadających w dziedzinie zagadnień społeczno- 
politycznych pewien wspólny program; dla u rzeczy­
wistnienia zaś tego programu ludzi tych łączy  pewna 
wspólna taktyka walki. W a lk a  ta może się oczywiście 
nie odbyw ać na barykadach, może to b yć  walka par­
lamentarna, w alka w prasie, publicystyce, literaturze, 
na wiecach, w życiu społecznem, towarzyskiem, nawet 
rodzinnem. Chodzi w tej walce wówczas o szerzenie 
pewnej myśli społeczno-politycznej, pewnych działań 
wskazania społecznego, o uświadomienie jaknajszer- 
szym warstwom potrzeb społecznych i pobudzanie 
tych  warstw do wystąpień z żądaniem zrealizowania 
tych potrzeb.

Czy stronnictwo polityki realnej jest stronnictwem 
politycznem w powyższem znaczeniu? Grupa realistów 
posiada niewątpliwie program polityczny, ale nie jest 
to grupa, którąby łączyła  wspólna taktyka walki. Na 
str. 83— 84 znajdujemy wstęp, mający w celu usunięcia 
„nieporozumienia” rozpowszechnionego w  rosyjskich 
„sferach m iarodajnych”; utożsamiają one mianowicie: 
„ugodow ość” realistów z godzeniem się na istniejący 
stan rzeczy. P. Piltz  pisze w m. i. (str. 83): „w P eter­
sburgu nie chciano, czy nie umiano zrozumieć, że, 
stojąc na gruncie jedności i solidarności państwowej, 
różnimy się od innych grup politycznych polskich je-

żony. Jeden z panegirystów  wspomina zresztą d y ­
skretnie, że generał nie b y ł  bardzo szczęśliwy w mał- 
żeńtwie —  podobnie jak inni w ie lcy  ludzie, H enryk I V  
i Napoleon I, —  ale nie brał tego zbytnio do serca 
i nawet nieraz sobie na ten temat podźartowywał. 
Można się domyślać, że g d y b y  powolniej awansował, 
mniej b y  miał skłonności do żartów.

Francuskie pisma robotnicze wprowadzają dość 
znaczne popraw ki do hymnów pochw aln ych prasy 
burżuazyjnej i zdzierają to g ę  tryumfatorską z ramion 
kata. Czynią to jednak niezbyt ostro, bo je krępuje 
zarówna uprzejmość francuską, jak  stara maksyma: 
o umarłych albo milcz albo mów dobrze. P rasa  za­
graniczna mniej w ytw orna w  tonie, w ypow iad a swe 
zdanie o zmarłym otwarciej. Jedno z niemieckich 
pism poświęciło Galiffetowi artykuł pod tytułem: K a -  
nalja zdechła.

Ludzie lepiej w ychow an i zarzucą może, że w sto­
sunku do umarłych niekoniecznie to odpowiedni ton, 
zwłaszcza w druku, który  wszelką padlinę powinien 
uszanować. B y ć  może. Jednakże i ten ton wydaje 
się zbyt łagodny, g d y  się czyta  np. w gazecio Temps\ 

wiele mówiono o nim (w prasie), jako  o żoł­
nierzu, wodzu, ministrze, ale zamało chwalono w nim 
zalety  niepospolitego człowieka.-----------Nie uw ydat­

niono tego, co było  rzeczywiście piękne w jego  cha­
rakterze i umyśle. Charakter odznaczał się stałością 
i prawością; umysł w ykształcony żywił się stale p o ­
ważną lekturą".

A lb o  w  innym dzienniku:
„Zeszła do grobu piękna i szlachetna postać 

żołnierza"...
W  taki sposób fabrykuje się bohaterów dziś, g d y  

już dawno w ym arły  przedpotopowe olbrzym y świata 
burżuazyjnego, g d y  po Napoleonie W ielkim  był już 
Napoleon Mały, a po Bismarcku — Bulów. Czy  płatne 
trąby dziennikarskie wyobrażają sobie, że swym łos­
kotem zbudzą z grobu umarłych, lub przynajmniej 
oszukają żywych?

„Moi drodzy p rzyjacie le44, mówi bohater pewnej 
komedji francuskiej, „miarkujcież się w kłamstwie! 
Chciałbym  przez grzeczność wam w ierzyć, ale mi 
znowu nie w ypada udawać takiej fujary. B łagam  was, 
żyjcie trochę prawdopodobniej. Będzie to z korzyścią 
dla obu stron44.

Henryk S. Kamiński.
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dynie w pojmowaniu celów i środków politycznych, 
a nie różnimi się z niemi wcale w odczuwaniu potrzeb 
narodow ych i kulturalnych i żadnej z tych grup ubiec 
się na damy w  miłości ojczyzny” .

D o tych czas  zgoda. Żaden poważny i g łębszy  po­
lityk lub publicysta nie będzie skłonny do osobistych 
w ycieczek  przeciwko uczuciom obywatelskim członków 
grupy realistów; niewątpliwie większość działaczy 
społecznych tego pokroju, jak w ogóle  większość p o ­
ważnie swe zadanie pojmujących działaczy społecznych, 
ożywiona jest szczerze obywatelskiemi uczuciami. A le  
z dalszemi w yw odam i p. P itza pogodzić się nie można. 
A  więc p. Pitz pisze: „Godzić się z istniejącym stanem 
rzeczy  to znaczy godzić  się z uciskiem, z prawami 
wyjątkowemi, z upośledzeniem naszej narodowości 
i ję z y k a ” . Zd aw ałoby się, że przemawia tu nie „reali­
sta” , lecz m ówca rewolucyjny z trybuny ludowej; 
i dalej: „A le  przecież walka (podkreślenie nasze) z tern 
upośledzeniem i dążenie do uzyskania warunków pra­
w id łow ego życ ia  narodowego jest właśnie racją bytu 
naszego stronnictwa” .

Otóż zdanie powyższe nie jest zgodne z rzeczy­
wistością i dla tego „realiści” nie są stronnictwem 
politycznem. „W a lk a  z upośledzeniem” nie jest racją 
bytu realistów. R ea liśc i  nie o walce politycznej myślą, 
a o dyplom atyzowaniu politycznem; a przytem zapo­
minają, czy  nie chcą pamiętać o jednem: wszelka
dyplomacja opiera się na sile; dyplomata bez siły nie 
jest dyplomatą, lecz frazeologiem.

O ile przeto realiści podobni są do stronnictwa 
p olitycznego przez to, że posiadają pewne aspiracje p o ­
lityczne, o tyle  jednak stronnictwem politycznem nie 
są. Nie występują bowiem do walki politycznej. G dy 
w ysuwa się przeciw nim groźn y  przeciwnik (jak przed 
kilku laty  —  socjaliści), realiści z placu boju się usu­
wają, pozostawiają zaś tych, którzy są istotnie stron­
nictwem politycznem, (wrogami proletarjatu w danym 
wypadku). R e a liśc i  pozostają poza nawiasem walki 
społeczno-politycznej, poza dyskusją. O ile wszystkie 
stronnictwa polityczne dają ' społeczeństwu szereg 
wskazań taktycznych  dla społeczno-politycznego czynu, 
o tyle  realiści —  przeciwnie: jedyną ich receptą jest 
propaganda bierności społecznej, bez czynu. Niesłusz­
nie się zaś łudzą, że „na owej bezczynności oprzeć 
będą się m o gli” , w narodowej dyplomacji; dyplomacja 
ta  jest raczej korzystaniem z osobistych stosunków 
w sferach m iarodajnych” mniej lub więcej łaskaw ych  
dla „uro d zo n ych ” przedstawicieli bezsilności; żądania 
ich są raczej frazesami; realizacja tych  żądań —  c ie­
niem frazesów.

B o obcą jest „realistom ” ta realna myśl, że ucisk 
narodowy, czy  jakikolw iek inny nie jest wynikiem sa­
mowoli poszczególnych  ministrów czy „sfer miarodaj­
n y c h ”. Ucisk ten jest  wynikiem ustosunkowania się 
sił społecznych w państwie, jest wyrazem realnych 
interesów pew nych  ściśle określonych grup społecz­
nych, w danym wypadku biurokracji i tryum fy dziś 
z nią razem święcącej szlachty rosyjskiej. Grupy te 
są zainteresowane w tem, aby tłumić myśl o wszelkich 
reformach społeczno-politycznych przez mamienie sze­
rokich warstw narodu rosyjskiego szumnemi i próż­
ność narodow ą rosyjską łechcącem i frazesami patrjo- 
tyczno-militarystycznemi. K a ż d a  grupa społeczna dla 
utrzymania się przy w ładzy musi do czegoś dążyć, 
w razie bowiem przeciwnym  stanie się bezprogramo- 
wą, zatem bezczynną, a stąd słabą, i inne grupy 
z łatwością się z nią uporają. W  danym wypadku 
klasy  dziś w państwie rządzące, zadowolone z istnie­
ją c e g o  ustroju prawno politycznego, nie pragnąc go 
zmienić, muszą tw orzyć pewną ideologją, którąby uza­
sadnić i uszlachetnić na pozór potrafiły swe rządy dla 
mas szerokich. Ideologją  ta powinna b yć  nieszkodliwa 
dla klas panujących i tania, niewiele zmian (zawsze 
niebezpiecznych) wprowadzająca. Taką nieszkodliwą,

tanią ideologją —  frazeologją jest we wszystkich kra­
jach nacjonalizm; państwo rosyjskie wyjątku nie sta­
nowi. Nacjonalizm coraz to bardziej staje się systemem 
rządzenia w państwie, a system ten trwać będzie póty, 
póki środek ciężkości sił społecznych nie przesunie się 
od dziś panujących klas społecznych ku innym, zain­
teresowanym w przeprowadzeniu reform społecżno- 
politycznych innago pokroju, aniżeli odpolszczenia 
rosyjskiego zabuża” lub „odpór przed świat zawojo- 
wywująćemi żyd am i” lub t. p.

Przeciwko tym reformom nic nie wskórają „d y ­
plom atyczne” zabiegi „realistów” polskich. Bardziej 
bowiem od „realistów” realne warunki życia politycz­
nego zmuszają „ liberalnego” premjera do szeregu coraz 
to dalej idących ustępstw wobec zwycięskiej czarnej 
reakcji.

Fałszyw ie przeto p. Piltz stawia kwestję na sa­
mym początku swej broszury (str. ii), uznając p o ­
dwójną alternatywę dla uzasadnienia systemu polityki 
rosyjskiej, stosowanego w K tólestw ie  Polskiem. M ia­
nowicie system ten ma b yć  zdaniem p. Piltza albo i) 
„koniecznością reagowania na w rogie  stanowisko P o ­
laków względem państwa i narodu ro syjsk iego” albo: 
2) jest on uzasadniony „wym aganiam i polityki pań­
stwowej, która musi być stosowana bez względu na 
takie, czy inne zachowanie się P o la k ó w ” . W  istocie 
system ten, jak to wspomniałem, nie jest zemstą lub 
karą za zachowanie się Polaków, nie jest też koniecz­
nością państwową, lecz raczej koniecznością rządu, 
opierającego swe siły na szlachcie rodzimej, wojsku 
i biurokracji.

Ponieważ jednak p. P iltz  tej ostatniej alterna­
ty w y  zupełnie nie uwzględnia, sili się przeto w bro­
szurze swej skierowanej do „sfer miarodajnych" na 
walkę z wiatrakami. Dowodzi bowiem naprzód bardzo 
obszernie, że naród polski wcale źle względem  narodu 
i państwa rosyjskiego usposobionym nie jest; że pow ­
stania i spiski polskie b y ły  raczej wynikiem nieumie­
jętnej polityki rosyjskiej; że nawet niechęć Polaków  
względem  sąsiadów ze W schodu tem tylko wytłoma- 
czyć się daje; że jednak najmniejsze koncesje ze strony 
rządu na rzecz Polaków , w yw ołać  są w P olsce  w sta­
nie masowy ruch sympatji dla rządu i narodu rosyj­
skiego, czego najlepszym przykładem  jest przyjęcie 
przez W arszaw ę Cesarza w r. 1897.

Na tle tej nieumiejętnej polityki rządu rysuje 
p. Piltz i historję niepowodzenia „realistów ”, w na- 
iwnem przypuszczeniu, że „sferom m iarodajnym ” ro­
syjskim poważnie zależy na powodzeniu żyw iołów  
„um iarkowanych” w Polsce. D ow iódłszy  zaś, że warun­
kiem powodzenia polityki „realnej” w [Polsce jest 
pojednawcza polityka rządu rosyjskiego, p. Piltz 
w końcu swych w yw odów  zastrzega się, że ta „realna” 
polityka nie jest jednak bez pew nych  aspiracji, że 
„w alk a ” jest zadaniem „realistów” ; „ ta k ich ” zaś „umiar- 
ko w a ń có w ”, takich „realistów ”..., mówi p. Piltz, ja- 
kichby pragnęli widzieć niektórzy unifikatorzy rosyjscy, 
niema w naszem społeczeństwie, a, jeśli są, to stoją 
oni poza obrębem polskiego narodu”. W  tem ostat- 
niem zastrzeżeniu mieści się cała obywatelska uczci­
wość, ale i polityczna naiwność grupy realistów.

(Dok. nast.). E'hv. Gra.

E C H A .

Pan Podfilipski czyli Filip z Konopi estetyzuje.

Pan Podfilipski znudził się towarzystwem . W szed ł 
w wir polityki, by się przypatrzyć ,,narodzinom dzia­
ła c z a ”, utonął na chwalę ,,w ogniu” spraw publicz­
nych i oto nareszcie znalazł i dla siebie placówkę.
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N arodow a demokracja— fui, to zbyt ,,n ierealny” fun­
dament, na którym b y  można wznosić gmach „ku l­
tury stadninowej, tarrokowej i wistowej”. Socjaliści, 
ludzie nie ubierający się w Paryżu  —  skąd oni mogą 
zaważyć na szali politycznej? Postępowa-demokracja 
żydzi, żydzi, żydzi... Niestety i w takiem środowisku 
„Noble polski pracow ać nie może aczkolwiek w spo­
mnienia go uczą, że pieniądz zawsze z tej strony 
w p ływ a  do jego  kieszeni.

W estch n ął  więc i... rozejrzał się po Polsce. 
Z wszystkich stron hiobowe wieści. W ięzienia prze­
pełnione, głód i ciemnota szerzy się, istny „dance 
m acab re” owładnął społeczeństwem polskiem.

W tem  znów wysuwają się na widownię sprawy 
Brzozow skiego, Borowskiej.— A  sprawa A z e fa  oszała­
mia i rozczarowyw uje nawet skądinąd idealne j e d ­
nostki. W szystko  toczy  się po sromej pochylni w k ie­
runku zupełnej moralnej atrofji, wypełzają g a d y  na 
słońce i co raz jaskrawiej skrzeczą:

Podobno etyka nasza nie jest wszystkiem, w ba­
gienku jednak naszem nie popełn iono ani jednej zbrodni. 
M iłowaliśm y kraj nasz głębiej, niż to przypuszczaliś­
cie wy, zdzierający z nas maski naszej obłudy, mas­
ki filisterskiego judaszowstwa, maski z naszych pse- 
udo-czynów. A n i  jeden z pośród naszych pisarzów...

C zy  trzeba w yliczać  dalej całą tą litanję ,,cnót" 
reakcji, która nie pracując, nic nie ryzyku jąc— z śro­
dowiska swojego nie w ydając ani jednego człowieka 
czynu, tern samem zabezpiecza się od ewentualnej 
kompromitacji. Jeżeli bowiem nawet ruch w olnościo­
w y  polski osłaniał swoim płaszczem jednostki nie za­
sługujące na to, fakt ten nie w yklucza z tego ruchu 
powagi, ani racji.

P olska  reakcja natomiast ukuła sobie miecz z te­
go  i rozpoczęła wojnę domową...

R zu con o się na Żeromskiego „D u m ę” w „ G ło ­
sie W arszaw skim ” . Pan Jabłonowski przez to, że 
autor „ D u m y ” istotę polskości rozumie inaczej, niż 
on, napadał na niego. Zresztą nie miał czasu wyróż- 
nicowaó z swojego światopoglądu punktów niezga- 
dzających się z Żeromskim i uzasadnić ich rację. 
R zucił się na autora „ D u m y ”, bo, mówią, że się róż­
ni w swoich zapatrywaniach na przeszłość, teraźniej­
szość i pragnie innej przyszłości polskiego narodu.

P o  za sferę kalumnji ogólnikowych, politycz­
nych i zdaw kow ych p. Jabłonowski nie przekroczył—  
i... został posłem do Dumy. Spraw a Feldmana nie­
bawem w p ływ a na widownię. N ikt się nieodezwał 
sympatyzująco na protest Jabłonowskiego przeciw 
Żeromskiemu. Nie rozumieli, że Żeromskiemu prze­
ciwstawić się trudno, ale przeczuli, że autor „ B e z ­
dom n ych”, „ P o p io łó w ”, „ W a lg ie r z a “, „Snu o szpa­
d zie” ostoi się napaściom— w ięc go poniechali.

Trzeba  było  wynaleźć jednostką reprezentującą 
przynajmniej zewnętrznie podobny kierunek świato­
p o g lą d o w y zbliżony do światopoglądu Żeromskiego, 
b y  w ten sposób rozpocząć walkę na nowo.

R ozejrzano się i znaleziono. U nas bowiem w a l­
czy się nie o światopogląd, o rację światopoglądową, 
a utożsamia się ją  z jakąś jednostką, przytem łatwiej 
kierunek ,,pokonaćw.

P o s y p a ły  się, jak z rękawa różne głupie przeciw 
Feldmanowi napaści, a że i Feldman zachował się 
niezupełnie correct, więc jego  napastnicy zyskali so­
bie mir i posłuch. Nawet poważniejsi ludzie dopa­
trywali się wiele dobrego w tern zajściu.

A le  oto i pan Podfilipski w sprawie tej g łos 
zabiera. K ry ty k u je  estetykę p. Klejnota, ą nawet 
i W yspiań ski doczekał się z jego  strony aż dwóch 
feljetonów. Jest to wielki zaszczyt dla W ysp iań sk ie­
go, że de W eyssen h off  raczył się o nim dopiero dziś 
odezwać!

H um orystyki odezwania się p. W eyssen h o ffa  nie 
chcę komentować. W ykazałbym , że p. W e ysse n h o ff

drwiąc z estetyki K le jn ota  co do metod krytycznych, 
nie przemyślał ani jednej z dzisiejszych. Klejnot 
W eyssenh offa  i W eyssen h off— to synonimy, Stosunek 
Feldmana do W eyssenhoffa  jest stosunkiem człow ie­
ka orjentującego się, do człowieka zdezorjentowane- 
go A  że społeczeństwo polskie jest dzisiaj zdezor- 
jentowane, należy temu przypisać, że panowie Podfi- 
lipscy  odważają się zabierać g łos w materji, co do 
których absolutnie nic powiedzieć nie mogą.

W  czasach skupionej pracy  pan Podfilipski, b y ł  
by  wyśm iany jak Filip z Konopi. Zadrwiono by go, 
jak drwią z ludzi, którzy nie orientują się w tern, co 
robią. R ze czo w o  bowiem traktować filipiki Podfi- 
lipskiego z K on opi,  przezwyciężać metodycznie i p o ­
ważnie nikt b y  się nie odważył. Czas, sprawdzian 
wielu zjawisk, wyciśnie swoje piętno, jak i obec­
nie to robi.

Trzeba, żeby ludzie światli, ludzie trzymający 
rękę na pulsie życia ujęli ster w swoje ręce, by w y ­
kazać prawdziwe podłoże całej tej bachanalji, jaka się 
obecnie u nas odbywa.

Eustachy Czekalski.

NA WIDNOKRĘGU

Szpitalnictwo prowincjonalne. Głód szkolny. Dola robotników 
starachowickich. Nowe prawo emigracyjne.

Szpitalnictwo nasze wogóle, a zwłaszcza szpital­
nictwo w miastach prowincjonalnych, pozostające pod 
opieką przesławnych municypalitetów miejskich, znaj­
duje się niemal wszędzie w stanie tak opłakanym, iż 
czytając nieraz opisy w pismach prowincjonalnych 
wydają się nam one raczej tworem fantazji niż rze­
czywistości. Zaledwie w niektórych miejscowościach 
pobudowano szpitale, odpowiadające wym aganiom  
współczesnej nauki i zaspakajające potrzeby ogółu.

Świeżo właśnie sprawę tę poruszył na łamach 
„Z agłęb ia” jeden ze współpracowników tego pisma, 
który zwiedził szpital miejski w Sosnowcu. Jest to 
istotnie obraz nędzy i rozpaczy, któremu warto przyj­
rzeć się, w tedy bowiem będziem y mieli dość dokła­
dne i trafne wyobrażenie, jak w ygląd ają  szpitale 
w innych naszych miastach i miasteczkach.

Szpital ten istnieje niedawno, a powstał z za­
początkowania kilku osób, które starały  się o to dość 
energicznie. „Z a b ieg ó w — jak czytam y było niemało, 
przeszkód wiele, jednak uzyskano tyle iż urządzono 
obecny szpital. G d yb y  nie to, szpitala miejskiego 
do tej pory nie byłoby w c a le ” .

„Budynek— czytam y dalej — znajduje się w stanie 
nader opłakanym. Przedewszystkiem  mało nadaje się 
nawet na lecznicę tymczasową. T y n k  ze ścian opada. 
Drewniane ściany spróchniałe, przegniłe u dołu. T a ­
kież drzwi i próg. W ew n ątrz  lokale bielone. P o d ło ­
g a  niegdyś malowana. Dziś potw orzyły  się w niej 
szczeliny, które wraz z dziurami w ścianach są schro­
niskiem robactwa, kurzu i prawdopodobnie zarazków 
chorobotwórczych.

P r zy  wejściu, po lewej stronie izdebka dla do­
zorcy, po prawej maleńka izdebka do przyjęć ze sto­
likiem, krzesłem i miednicą na stołku. Służy ona z a ­
razem za gabinet lekarza i poczekalnię. W  sali dla 
mężczyzn jest 8 łóżek. Istnieje też izdebka zapasowa, 
przeznaczona dla chorych zakaźnie i dla celów spe­
cjalnych. „ S a la ” operacyjna zapełniona sprzętami, 
będącym i przeważnie prywatną własnością lekarza. 
Buteleczki oklejone etykietkami pisanemi, zatyczki
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korkowe, zamiast szklanych, a o specjalnych butel­
kach i słoikach aptecznych nawet nie może b yć  mo­
wy. Znajdują się tam zaledwie najniezbędniejsze 
sprzęty i naczynia. Okna grożą wypadnięciem ze 
ścian. Przez potworzone szczeliny wieje. W  tymże 
baraku urządzono jeszcze suszarnie bielizny szpitalnej. 
Jedynym nabytkiem nowoczesnym  są 2 waterklozety 
dla chorych.

Obok baraku szpitalnego stoi szopa, którą prze­
dzielono ścianami. Mieści się tam kostnica, pralnia 
i węglarnia. P o d  kranem w odociągow ym  niema zle­
wu, w ięc w oda ścieka i z kotła i z w odociągu do ka­
łuży utworzonej w źle wycementowanej podłodze. Jest 
tam jeden stół i praczka utyskująca, iż niema nawet 
jakiejś skrzyni do przechow yw ania bielizny czystej.

W od a  brudna z pralni i z kostnicy ścieka do 
osobnej kadzi murowanej, nie posiadającej odpływu.

Dwanaście, a w najlepszym razie ośmnaście łó ­
ż e k —  pisze autor w zakończeniu —  w szpitalu miej­
skim na 80,000 mieszkańców— i do tego w tak opła­
kanych warunkach. Prawda, iż część korzysta ze szpi­
tali fabrycznych, a reszta? Podczas epidemji brak 
obszernego szpitala może nam się dać dobrze we 
znaki".

U w aga  tembardziej słuszna, iż w szpitalu Sosno­
wieckim zajmują miejsca osoby, kwalifikujące się do 
przytułku.

A  oto co pisze korespondent „K urjera  Z a g łę b ia ” 
z Częstochow y:

„Nie od rzeczy  będzie zapytać w jakiej fazie 
znajduje się budowa szpitala miejskiego, w którym 
nieład, brud, brak miejsca urągają najpierwotniejszym 
wym aganiom  hygieny? Zdaje się, że sprawa budowy 
odpow iedniego szpitala została na razie pogrzebana—  
czy  nie czas pomyśleć o niej?

Na szczęście jednak dla Częstochowy w mieście 
tem buduje się now y szpital żydowski, ufundowany 
przez zamożne jednostki, który brakowi temu zapo­
biegnie choć w części. Szpital  to ma b yć  nowoczesny, 
a przyjmowani doń będą chorzy bez różnicy wyznania,

I jeszcze  jeden przykład z tej dziedziny. Projekt 
bud ow y szpitala w Tom aszowie lubelskim —  jak do­
nosi o tem „Ziemia L ub elska ’ od lat 30 spoczyw a 
sobie spokojnie, chociaż fundusze na to są oddawna, 
a nawet przed 20 laty  zwożono na ten cel materjał 
pod budowę.

Już to w ogóle  dla naszych przyszłych samorzą­
dów miejskich —  o ile w ogóle  staną się one rzeczy­
wistością —  otwiera się w tym kierunku olbrzymie 
pole działauia. O rganizacja  pom ocy lekarskiej dla 
ludności ubogiej znajduje się u nas w stanie zacząt­
kowym, tak że właściwie trzeba tu wszystko rozpo­
czynać na nowo.

O bok głodu szpitali odczuwam y w miastach coraz 
to dotkliwszy brak szkół. N adchodzący rok szkolny 
w ysuwa sprawę tę na pierwszy plan. W  Łodzi np., 
która liczy około 70000 dzieci w wieku szkolnym —  
potrzeba szkół stała się wprost palącą. Miasto myśli 
o tem mało, a bodaj że wcale nie myśli. Na domiar 
z łego wśród zarządów fabrycznych  —  jak to konsta­
tuje korespondent ,,Ech P iotrkow skich ”, istnieje ten­
dencja do zmiejszania liczby oddziałów w szkołach 
fabrycznych i do ograniczania kontyngensu uczniów 
wyłącznie do dzieci swych robotników.

R ów nocześnie  z różnych stron kraju napływają 
do dyrekcji naukowych podania gmin o nowe szkoły; 
z podań tych  jednak zaledwie część zostaje uw zględ­
nioną.

Przed  kilku tygodniam i donosiliśmy na tem miej­
scu o zamknięciu zakładów Starachow ickich  co p oz­
bawiło chleba przeszło 700 ludzi. Obecnie stało się 
to już faktem dokonanym. P rzyszłość  pozbawionych 
pracy  robotników, którzy nie mieli nawet kasy  prze­
zorności zapowiada się bardzo smutnie. Nieliczna garstka

bardziej wykwalifikowanych zdolniejszych majstrów 
otrzymała posady w Cesarstwie, reszta pozostała na 
bruku. Zarząd zakładów w ypłacił  robotnikom sumę 
równającą się 6-tygodniowym zarobkom, zostawiając 
ich w  zajmowanych mieszkaniach fabrycznych na rok 
cały  bezpłatnie. Nadto robotnik, który pracował w za­
kładach nie mniej niż 10 lat, otrzym yw ać będzie przez 
rok po 3 rb. miesięcznie, starsi latami pracy po 4 rb. 
i t. d. aż do wysokości 12 rb. miesięcznie.

Oto i wszystkie dobrodziejstwa syndykatu ber­
lińskiego, który na operacji tej zarbki wespół z kapi­
talistami miejscowego autoramentu krocie tysięcy  rubli.

Niejeden zapewne z pozbawionych pracy  robot­
ników Starachowickich myśli o emigracji do Stanów 
Zjednoczonych, które jednak dla naszych znękanych 
poszukiwaczy lepszej doli stają się coraz bardziej za- 
wodnęmi.

Świeżo właśnie wydane rozporządzenie, doma­
gające  się, aby każdy emigrant posiadał przy sobie 
25 dolarów, gdyż w przeciwnym razie będą odesłani 
z powrotem. W  ten sposób bogata  A m eryka  usiłuje 
odgrodzić się od wtargnięcia w ygło dzon ego  prole- 
tarjatu.

Słusznie też z tego powodu w ych od zący  w Chi­
cago polski .,Dziennik L u d o w y ” , oburzając się na 
nieuczciwość biur przewozowych, które sprzedają karty 
okrętowe nie informują o rozporządzeniu em igran­
tów, pisze:

„Tysiąc z tych, którzy, jadąc tu, wyprzedają co 
mają, ostatnią chudobę, zapożyczają się, ażeby prze­
dostać się przez ocean, tu spotyka ich niespodzianka, 
która może do rozpaczy doprowadzić. Niejeden z tej 
przyczyny targnie się na ży c ie ” .

Oczywiście, iż rzeczą naszej inteligencji jest 
uświadomić szersze masy, aby dowiedziały się o tak 
trudnych warunkach przy wylądowaniu. Może to ura­
tować niejednego od zawodów i gorzkich rozczarowań.

Asper.

K R O N I K A .

— W ycieczka czeska na ziemie po lsk ie  rozpoczęła się 
od wizyty w K rak o w ie , stąd  po parodniow ym  pobycie goś­
cie udali się do K ró lestw a. W Częstochowie pow itani 
przez K o m ite t zw iedzali W ystaw ę i k lasztor. W p ią tek  
przybyli do W arszawy. Przyjęciem  gości czeskich w W a r ­
szawie zajm ują się kom itety organizacji sportow ych, dzien­
n ikarsk ich  i kupieckich. C zeska w ycieczka liczy do 200 
osób, w tej liczbie są przedstaw iciele i prezydenci miast, 
posłowie do parlam entu, dziennikarze, oraz kilkanaście kobiet.

— W yjaśnienie'. Panow ie E. W ., S. N. i H. S., 
wym ienieni w korespondencji naszej z S iedlec, ja k o  spraw ­
cy zajścia w restau racji z człowiekiem obłąkanym , n ad e s ła ­
li nam w yjaśnienie, z k tórego przytaczam y głów ną treść , 
gdyż a rtyku ł cały  je s t zby t obszerny w stosunku do tak  
drobnego zdarzenia. Panow ie W., N. i S. stw ierdzają , że 
będąc w restau racji kazali podać jedzeriie p. L itw iniakow i, 
bez żadnych złośliw ych zamiarów, a dlatego, że znali jego 
p rzykre położenie i b rak  środków. L itw in, ja d ł i p ił tak  
łapczywie, że zapewne w skutek tego zasłab ł. Gdy później 
w yszedł na ulicę, zaczepiony zosta ł przez p ro sty tu tk ę , k tó ­
ra  widząc stan jego , oddaliła  się. W  końcu pp. W ., N. 
i S. zaznaczają, że z robo tą  k le ru  w Siedlcach nic w spól­
nego niem ają.

LIST DO REDKACJI.

Zebrani w dn. n-ym L ip ca  r. b. członkowie od­
działu Tow arzystw a K ultury  Polskiej w  Szadku w licz­
bie osób 2o-tu, om ówiwszy sprawę zakazu sprowadzę-
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nia zwłok S ło w ackiego na W aw el,  wyrażają swoje 
oburzenie na postępowanie K ard .  P uzyny i p r z y łą ­
czają się do żądania sekularyzacji podziemi W awelu. 

Przew odniczący: Jerzy Kurnatowski. 
Sekretarz: Stanisław Stankiewicz.

Szadek, dn. 11 Lipca 1909.
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3 W. S I L B E R B E R G  i S-ka
Warszawa, Czysta 8.

Idealny pol<aprn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób d o r o s ł y c h  —  c h o r a c h  

n a  ż o ł ą d e k

Zdrowie je s t  najcenniejszym  skarbem  dla w szystk ich !
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

H JB I^ B A T A  z  g ó r  H arcu.
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze pow agi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw W ewnętrznych w  P eters­
burgu jest jedynym  z najniezbędniejszych środków  dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjm ow any w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniow o, leczy: 
wyrzuty, liszaje uderzenia krw i do g łow y, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie. 
D ziała skutecznie w  wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny. 

Cena pudełka 1 rb., */2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na K rólestwo Polskie i Cesarstwo:

JÓZEF GROSSMAN. W arszawa, Ś lisk a  JT> 33a. Telefon 184-44.
Za m iejscowym  w ysyłam  za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów  i podrabianych etykiet..

BEZ ZAPRZECZENIA
że prawdziwe wino „St. 
Raphael“ Kompanji wina 
Vąlence(Drome) Francja.

*u*0uf flf m iucur w o t f t
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jest lecznicze, wzmacniające 
i podniecające siły, pomaga 
trawieniu i znakomite w sma­
ku. Wystrzegać się podrabiań. 
Każda butelka z a o p a t r z o n a  
pieczęcią Libawskiej lub Ode- 
=  skiej komory celnej. =

i
2 - l e t n i e

i nauczycielek początkowych 
H. W GRABOWSKIEJ

ERYWAŃSKA 4, — ------  —  w WARSZAWIE.
P e d a g o gik a  z p sych o lo g ją  i metodyka (p. K arpow icz) ,  przyrodoznaw. (p. Stefanow- 

ska), higjena (dr. Pawlikowski), śpiew, rysunek, roboty  ręcz., nauki ogólnokształc- 

W y k ła d y  między 4 a 8 p. p., od 1 paźdź. W pis 80 rb. rocz. Zapisyw ać się m o­

żna na pojedyncze przedmioty. Informacje i zapisy od 15 września —  Sw. B a r ­

bary  6 m, 7, od g. 3— 4.

Redaktor i wydawca Wadysław Gacki. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego Nowy-Swiat 47.
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